Ingrid Bergman, którą widzieliśmy ostatnio w „Jesteśmy kobietami", 
gra główną rolę w barwnym filmie francuskim „Helena i mężczyźni** 
reż. Jean Renoira. Recenzję tego filmu zamieszczamy na str. 4 
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IOTO ZNÓW WPROWADZAMY NOWĄ RUBRYKĘ: 


Dziewięciu 


Na naszym podwórku 


S. Grzelecki 
A. Jackiewicz 
2. Kałużyński 

Michałek 


B. 


1. Toeplitz 


Wiosna na ulicy Zarzecznej 


Dobry wojak Szwejk 


K. T. Toeplitz 


gniewnych ludzi 


Srednia 


Ślad wiedzie w noc 


Szatan zazdrości 


Ryszard II 


Lecą żurawie 


W obcym kraju 


Księżniczka Sen 


Ludzie cyrku 


Helena i mężczyźni 


arcydzieło 


bardzo dobry 


dobry 
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SKALA OCEN 


przeciętny 


niedobry 


niewidziany 
lub brak 


opinii 


Od dawna wielu naszych czytelników domaga 
się w listach, by recenzje zawierały bardzo wy- 
rażną ocenę filmu. Ządanie to jest o tyle umo- 
tywowane, że wobec nareszcie dużej ilości (ponad 
150 rocznie) filmów na naszych ekranach widz ma 
rzeczywiście coraz większe trudności ze zdoby- 
ciem jakichś znaków orientacyjnych, które dopo- 
mogłyby mu w dokonaniu prawidłowego wyboru. 


Nasza rubryka, którą wprowadzamy w ślad za 
prasą zagraniczną, ma być takim właśnie znakiem. 
Czytelnik znajdzie w niej oceny wszystkich fil- 
mów, wchodzących na nasze ekrany, dane przez 
$ znanych krytyków filmowych oraz ocenę ogólną 
otrzymaną z podsumowania wszystkich ocen. Nie 
trzeba chyba dodawać, że ta ocena ogólna w ni- 
czym nie wiąże uczestników naszego stałego jury, 
którzy w swych recenzjach nadal będą oczywiści 
reprezentować własny sąd. Opinie „Dziewięciu 
gniewnych ludzi* będziemy zamieszczać co dwa 
tygodnie. 


PRZEDSTAWIAMY SKŁAD SĘDZIOWSKI 


Stanisław Grzelecki, stały recen- 
zent „Życia Warszawy", członek 
Prezydium Filmowej Rady Repei- 
tuarowej, autor książki „3000 ma 
sensacji” "| współautor książki „O 
filmie włoskim” 


Aleksander Jackiewicz — staly 
recenzent „Trybuny Ludu", red. 
ktor naczelny „Elimu”, kierownik 
Pracowni Teorii Filmu Państwo- 
wego Instytutu Sztuki, docent 
Państwowej Wyższej Szkoły Fil- 
mowej, autor książki „Gorki i 
film", „Latarnia czarnoksięska” | 
„Renć Clair". 


Zygmunt Kałużyński — krytyk 
| eseista, członek Filmowej Rady 
Repertuarowej. 


Tadeusz Kowalski — czlonek ko 
leglum „Filmu”, członek Filmo- 
wej Rady Repertuarowej, auto. 
książek „Polski plakat filmowy 
„Rodzina Sonnenbrucków" i pra 
cy „Barwa w flimie". W okr! 
międzywojennym jeden z zal 
cieli „Startu* i twórca film 
eksperymentalnych. 


Bolesław Michałek — stały rc 
cenzent „Nowej Kultury", wiec 
przewodniczący Filmowej Rady 
Repertuarowej, członek kolegium 
redakcyjnego " „Filmu”, auto 
książki „Sztuka faktów — z h- 
storii filmu dokumentalnego 
Przewodniczący Klubu Krylyxl 
Filmowej. 


Jerzy Płażewski — stały rece 
zen: „Przeglądu Kulturalnex 
członek Prezydium Rady Rępe'- 
tuarowej, autor książek: „.SZkic” 
filmowe”, „Filmy, które pami 
tamy”, „„Filmowcy radzieccy | ich 
dorobek”, „Mała historia filmu * 
ilustracjach'*. 


" Zbigniew Pitera — krytyk | pu 
blicysta filmowy, członek Film 
wej Rady Repertuarowej. 


Jerzy Toeplitz — redaktor na 
czelny „Kwartalnika Filmowego", 
przewodniczący Filmowej Rady 
Repertuarowej, rektor Państwo- 
wej Wyższej Szkoły Filmowe, 
kierownik Zakładu Historii i Teó- 
rii Filmu PIS, przewodniczący 
Światowej Federacji Archiwów 
Filmowych, autor „Historii sztu- 
ki filmowej". 


Krzysztof Teodor Toeplitz — 
stały recenzent „Świata, auto: 
krytycznych esejów  filmowyc" 
oraz książki „Groch o ekran*. 
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Mirosław Żuławski — attache kulturalny ambasady polskiej 
w. Paryżu (po lewej) wręcza reżyserowi Lamorisse'owi 
„Syrenkę* — nagrodę krytyki polskiej za rok 1957 


Ewa Krzyżewska — studentka krakowskiej szkoły teatralnej 
gra w filmie „Popiół | diament" rolę barmanki Krystyny 
Wszystko o filmach znajdujących się w produkcji — obok 


Spotkania i rozmówki 
RZA 


FILMY 


W Polsce produkuje się co- 
raz więcej filmów. W pierw- 
szych dniach lipca znajdowało 
się w produkcji, bądź na u- 
kończeniu — 16 filmów. Z 
obrazów produkowanych w 
wytwórni łódzkiej ukończono 
Już „Historię jednego myśli! 
ca* reż. H. Drapelli, „Poże- 
gnania" reż. W. Hasa, „Kalo- 
sze szczęścia” reż. A. Bohdzic- 
wicza, „Żołnierza królowej 
Madagaskaru" reż. J. Zarzyc- 
kiego 1„Zadzwońcie do mojej 
żony” reż. J. Macha (kopro- 
dukcja polsko-czeska). Filmy 
te czekają na kolaudację (ko- 
misyjne przyjęcie). W _ pro- 
dukcji znajdują się następu- 
jące fllimy: „Upadek milione- 
ra" reż. J. Nasfetera, „Za- 
mach* reż. J. Passendorfera, 
„ORP Orzeł" reż. L. Buczkow- 
skiego, „Poczta gdańska re; 
S$. Różewicza, „Miasteczki 
reż. 3. Dziedziny, J. Łęskiego 
1 R. Drobaczyńskiego, „Noc po- 
ślubna reż. G. Blomberga (ko- 
produkcja polsko-fińsko-szwe- 
dzka) i „Ostatni strzał* reż. 
J. Rybkowskiego. 

2 filmów produkowanych w 
wytwórni wrocławskiej — po 
kolaudacji, są już „Pigułki dla 
Aurehi* reż. S. Lenartowicza; 
Popiół | diament* reż. A. 
Wajdy czeka na kolaudację, 
na ukończeniu jest „Baza lu- 
dzi umarłych (poprzedni ty- 
tuł „Następny do raju") reż. 
Cz. Petelskiego; ostatnio skie- 
rowano do produkcji film 
„Rancho w słonecznym Texa- 
sieć reż, W. Berestowsklega 
oraz „Krzyż walecznych« we- 
dług scenarlusza J, Hena, Film 


ten ma realizować reż. K. 
Kutz. 

KINA 

Minęło pierwsze półrocze 
1958 roku. Zamknijmy je re- 


manentem. W Polsce tstnieje 
obecnie 96 kin miejskich (o 
46 więcej niż w roku ubieg- 
łvm), w tym 37 kin premiero- 
wych, 127 kin pierwszej kate- 
gorii, 390 drugiej kategorii i 
415 trzeciej kategorii. Kin 
wiejskich jest 1650. We wszy- 
stkich kinach w Polsce może 
jednocześnie oglądać program 
filmowy 281 tysięcy widzów. 
. 

We wszystkich miastach wo- 

Jjewódzkich otwarto na okres 


*brani stwierdzili, 


lata kina na wolnym powie- 
trzu. Wbrew przewidywaniom 
— nie cieszą się one powodze- 
niem z powodu zbyt późnej 
godziny rozpoczynania sean- 
sów (o zmroku). Kina te osią- 
gają pełną frekwencję wiazów 
jedynie w dni przedświątecz- 
ne. 
. 

W Warszawie buduje się 5 
kin: przy, ulicy Kopernika, 
przy Rynku Nowomiejskim, na 
Placu Komuny Paryskiej, przy 
Chmielnej (przebudowa kina 
„Atlantic”) oraz przy skrzyżo- 
waniu tras: Półnóc — Południe 
i Wschód — Zachód (adaptacja 
dawnego kina „Femina*). Kina 
te zostaną oddane do użytku 
w pierwszym kwartale 1959 r. 

Stale wzrasta ilość kin spo- 
łecznych. W miastach znajdu- 
je się 411 tych kin, a na wsi 
— sz. 


. 

2% czerwca br. odbyła się w 
Łodzi narada dyrektorów O- 
kręgowych Zarządów Kin. Ze- 
że spadek 
jrekwencji w kinach został 
spowodowany m. in. zbyt jed- 
nostronnym repertuarem: na 
ekranach brak filmów dla 
młodzieży, sprowadza się za 
wiele filmów sensacyjnych 
Pracownicy rozpowszechniania 
skarżą się też na zbyt skost- 
niałą reklamę. 


JUBILEUSZE 


Ukazał się siódmy w tym ro- 
ku, a w ogóle sto dwudziesty 
numer miesięcznika  „Kino- 
technik". Jest to numer jubi- 
leuszowy: „Kinotechnik* uka- 
zuje się już dziesięć lat, stale 
pod redakcją Wiktora Ostrow- 
skiego. 


FESTIWALE 


Na festiwal filmów krótko- 
metrażowych w Wenecji (17—2 
lipca) wysyłamy następujące 


1ilmy: „Damon* reż. A. Stur- 
lisa (kukiełkowy), „Praca ser- 
ca zarodka troci* i „Ryby la. 


biryntowe" reż. K. Marczaka 
oraz „Ostatni dzień lata" reż. 


ATRAKCYJNIE I DYNAMICZNIE 


W marcu br. powstał nowy zespól filmowy — „Pryzmat, 
Kierownikiem zespołu jest znany reżyser filmów nauko- 
wych — profesor Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej — 
Jan Jacoby. W „Pryzmacie* pracuje także reżyser Dę- 
kierowski — przed wojną przewodniczący Związku Pro- 
ducentów Filmowych w Polsce. Zwróciliśmy się do reż, 
Jana Jacoby'ego z prośbą, by określił założenia progra- 
mowe swego zespołu. 


— Naszym zadaniem jest realizacja filmów szkolnych 
1 instruktażowych. Zajmujemy się dziedziną w Polsce 
bardzo niepopularną — przysłowiowym kopciuszkiem ki- 
nematografii. Dziedzina ta ma jednak przed sobą ogrom- 
ną przyszłość. Rozwój telewizji wskazuje na pewien 
zmierzch filmu fabularnego, przy jednoczesnym coraz 
większym zapotrzebowaniu na filmy naukowe. We 
Francji np. produkuje się około 35% filmów naukowych 
rocznie. Badania psychotechniczne wykazały, że 9; pro- 
cent ludzi ma pamięć wzrokową, zatem przekazywanie 
wiedzy za pomocą filmu mogłoby stanowić niewątpliwy 
Postęp w nauczaniu. Niestety, dotąd z pojęciem „film 
naukowy* łączy się u nas nierozerwalnie drugie pojęcie — 
„nuda*, „Pryzmat* pragnie lo drugie pojęcie wyelimi- 
nować. Chcemy robić filmy atrakcyjne, dynamiczne, ale. 


— Czy napotykacie w swej działalności na przeszkody? 


— Tak — i to dosyć znaczne. Praca nasza uzależniona 
jest od Ministerstwa Oświaty. Niestety, nie zawsze znaj- 
dujemy zrozumienie u ludzi, którzy choć są dobrymi pe- 
dagogami — nie potrafią patrzeć filmowo. Warunki sta- 
wiane przez nich przy realizacji filmu grzebią nasze kon- 
cepcje. Dla nich film szkolny to nudny, pedantyczny 
wykład, tyle że z ekranu. Nie potrafią zrozumieć, że 
lilm ma zupełnie nowe, olbrzymie możliwości uczynienia 
wykładu interesującym. W rezultacie nasze scenariusze 
są wciąż odrzucane przez Ministerstwo lub w nieskoń- 
czoność poprawiane. 

— Jikie tematy zamierzacie realizować w „Pryzmacie«? 

— Różne, między innymi krajoznawcze: „Z życia g: 
rali* i „Beskid”, historyczny — „Bitwa pod Grunwal- 
dem*, biologiczne: „Praca mięśni”, Stawy* oraz „Su- 
chy lód* i inne. Niestety, spory z Ministerstwem Oświa. 
ty nie pozwalają na szybkie zajęcie się tymi tematami. 
Zatwierdzenie wniosku złożonego w Ministerstwie, w któ- 
rym proponujemy, by stronę merytoryczną tematów za- 
twierdzali pedagodzy — stronę artystyczną, rozwiązanie 
filmowe zostawiając realizatorom — przezwyciężyłoby na- 
sze trudności. £ 

— Zyczymy, by decyzja ta została podjęta jak naj- 
szybciej. 


Rozmawiała E,S.W. 


T. Konwiekiego. Na sierpnio- 
wy festiwal filmów fabular- 
nych w Wenecji Polska zgło- 
siła „Eroicę'* reż. A. Munka. 


KONKURSY 


30 czerwca upłynął termin 
nadsyłania prac na VI Kon: 
kurs Filmów Amatorskich, 
Konkurs ten zorganizowany . 
został przez Naczelny Zarząd 
Kinematografii | Federację 
Amatorskich Klubów  Filmo- 
wych przy współpracy Głów- 
nego Komitetu Kultury Fizy- 
cznej, redakcji tyg. „Ekran« 
oraz Komitetu do Spraw Ra- 
diofonii „Polskie Radi 
Redakcja Programu Telewi- 
zyjnego. Wyniki konkursu z0- 
staną ogłoszone 13 lipca. 


KSIĄŻKI 


Można już kupić oczekiwaną 
przez czytelników książkę Cze- 
sława Michalskiego 1 Jacka 
Tylima pt. „Olivierowie”. Jest 
to interesująco napisana hi- 
storia życia i pracy popularnej 
Pary filmowców: Vivian Leigh 
i Laurence'a Oliviera, Frag- 
menty opowieści o Olvierach 
drukowaliśmy w naszym tygo- 
dniku w ubiegłym roku. Ksłą- 
żkę tę wydała Filmowa Agen- 
cja Wydawnicza. 


POLONICA 


Francuski krytyk fllmowy, 
naczelny redaktor miesięczni- 
ka „Cinćma 58" Pierre Billard 
w sprawozdaniu ze Światowe- 
go Festiwalu Filmów Ekspery- 
mentalnych w Brukseli pisze 
między innymi: 

Prawdziwą rewelacją był na- 
desłany przez delegację polską 
film „Dom*, odznaczający się 
poetycką świeżością 4 inwen- 
cją formy, za którą tak słusz- 
nie go nagrodzono. „Dom 
stworzony jest w klimacie 
sennych widziadeł, który uzy- 
skano przy pomocy starannie 
wystudiowanych płaskich to- 
nów, dzięki rozpętaniu atmo- 
sfery niesamowitości. Niepręd- 
ko można zapomnieć tę jasno- 
włosą perukę, która w blasku 
księżyca je pomarańczę t pije 
mieko. 

Film „Dwaj ludzie z szają'* 
opowiada nam historię dziwnej 
więzt, łączącej dwóch ludzi 1 
szaję. Wyłaniają się oni z mo- 
rza i znowu do niego powra- 
cają, zetknąwszy się z obojęt- 
nością, wrogością 1 okrucień- 
stwem naszego świata. Film 
oscyluje zręcznie pomiędzy 
powiastką filozoficzną a saty- 
rą społeczną. Nie ma w nim 
nie z surrealistycznego symbo- 
lizmu ani z freudyżmu. Z po- 
wodu swej oryginalności film. 
ten zasługiwał na najwyższe 
wyróżnienie, 

Spośród innych filmów pol- 
skich wyświetlano „Życie jest 
piękne". Ten obraz deportacji, 
tortur, atomizacji na tle współ- 
czesnych szlagierów — wywo- 
łuje świadomie uczucie zaże- 
nowania rodzące z kolei prze- 
nikliwość widzenia. Zanotuj- 
my, że gorycz cechująca filmy 
polskie doskonale harmonizuje 
z tą „fotogenią rozpaczy”, 
którą Marcel Martin uznał w 
naszym miesięczniku za jedną 
z charakterystycznych cech 
młodej kinematografii polskiej. 
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UWAGĄ, 
— WYBITNY FILM/ 


ean Renoir jest jednym z najbar- 
dziej dyskutowanych, ale i najbo- 
gatszych zjawisk | artystycznych 
współczesnego filmu. Mamy teraz spo- 
sobność zetknąć się z istotą „renoiryz- 
mu*, z filmem „Helena i mężczyźni", 
który ze wszystkich dzieł Renoira bo- 
daj najwięcej mówi o temperamencie 
i stylu świetnego francuskiego artysty. 


HELENA — WARIACJE NA ZADANY 
TEMAT 


ilm Renoira powstaje zwykle z zu- 

pełnie innych przesłanek, niż zwy- 

czajne filmy, które przyzwyczailiśmy 
się oglądać. jW tych ostatnich chodzi zwy- 
kle o zręczne, precyzyjne, a jednocześnie 
atrakcyjne opowiedzenie jakiejś „historyj- 
ki*, która dostarczy wzruszeń, uśmiechów 
— a czasem morału. Sens takiego filmu 
tkwi zawsze w samej fabule, w rozbudowa- 
nych perypetiach bohaterów, w rysunku 
środowiska itp. 


Film Renoira powstaje natomiast tak, jak 
niektóre utwory muzyczne: na zasadzie wa- 
riacji na zadany temat. Artysta stawia po- 
środku jakiś motyw; potem następują |ko- 
lejne próby, kolejne wersje tego motywu 
podawane w różnym otoczeniu, w różnych 
tonacjach, w różnym tempie. Powstaje se- 
ria epizodów, która z różnych stron pświe- 
tla to, co znalazło się: pośrodku. Główny 
motyw — czasami jest on bardzo konwen- 
djonalny — zaczyna nabierać życia, bogac- 
twa i blasku. Tak powstaje więc w rękach 
Renoira film o dość skomplikowanej bu- 
dowie, nie przypominający mic z tego, co 
znamy z naszych doświadczeń kinowych: 
film, iw którym trzeba zasmakować. Można 
porównywać dzieła Renoira do sztuk Mari- 
vaux, których smak nie polega na prawdo- 
podobieństwie rozgrywających się wydarzeń, 
tylko na | wdzięku ruchów scenicznych, 
wdzięku rzucanych sobie replik; na stwo- 
rzeniu swoistego ostrego rytmu życia, który 


„Heleni i mężczyźni”: świat pełen wdzięku, inteligencji i ironii .. 


przecież do prawdziwego rytmu życia wca- 
le nie jest podobny. 


POŚRODKU JEST WIELKA AKTORKA 


związku z filmem Renoira pierwszym 
W siem jest więc zawsze: co jest 

owym centralnym motywem, wokół 
którego powstał film. „Prawdziwym powo- 
dem mojego filmu — mówił Renoir — by- 
ło to, że miałem szaloną ochotę stworzy 
€oś |wesołego, w czym brałaby udział Ingrid 
Bergman. |Chciałem, żeby można zobaczyć 
ją ma ekranie uśmiechającą się, roześmianą: 
chciałem, byśmy razem z publicznością na 
cieszyli się jej pełnią i dojrzałością fizycz- 
ną". I dalej: „Jedyną racją bytu tego fil- 
mu jest więc ikobieta grana przez Ingrid 
Bergman. Wokół niej skonstruowałem fa- 
bułę, bawiłem się historyjkami politycz 
nymi, historyjkami generałów itd," 

W tych stwierdzeniach jest cały Renoir: 
inteligentny, nonszalancki, a przede wszyst- 
kim zakochany w tym największym i naj- 
piękniejszym dla niego fenomenie artystycz- 
nym, jakim jest wielki aktor i jego gra 
Renoir pisał gdzieś, że odczuwa fizyczną 
niemal przyjemność, obserwując grę do- 
brych aktorów; wspominał, że tworzy nie- 
kiedy dialogi do swoich filmów wyłącznie 
dla przyjemności usłyszenia ich w interpre- 
tacji wielkich aktorów, z którymi współ- 
pracował. Prawie we wszystkich jego fil- 
mach pojawia się w fabule ten sam motyw, 
motyw rozszczepiania bohatera na człowie- 
ka i aktora, rozszczepiania rzeczywistości 
na życie, teatr i teatr w. teatrze. 

Film „Helena i mężczyźni* powstał więc 
jako seria wariacji na temat postaci hrabiny 
Sorokowskiej, a ściślej — na temat zdumie- 
wającej indywidualności aktorskiej Ingrid 
Bergman, dla której postać pięknej, naiwnej 
i ambitnej kobiety została stworzona, 


ŚWIAT WYMYŚLORY 
PEŁEN WDZIĘKU I INTELIGENCJI 


Powstała także jakaś fabuła, ale jest ona 
wtórna —jest następstwem (a nie źródłem) Sy- 
tuacji, dialogów, nastrojów, na których ar- 
tyście zależało. Jest to intryga miłosna i in- 
tryga polityczna. Ale myślę, że nie ma ona 
większego znaczenia. „Intryga „Heleny* ma 
pewne esy-floresy — mówił Renoir bezrad- 
nie w jczasie realizacji filmu — w których 
się (trochę gubię, ale sądzę, że mitkę w koń- 
cu odnajd: Cała ta intryga, owa „zaba- 
wa w historyjki* jest 'więc jakby podana 
w cudzysłowie, odrobinę cyniczna, » pełna 
paradoksów słownych i sytuacyjnych, gdzie 
monićnty farsowe sąsiadują z momentami 
„na Serio", satyra z mądrą wyrozumiałością, 
a ton operetkowy z tonem prawdziwego dra- 
matu. To są właśnie owe renoirowskie prze- 
skoki w jnastroju, w ltonie, w temperaturze 
opowiadania. Zacytujmy raz jeszcze autora: 
„Pierwsza część jest komedią w stylu „wiel- 
kich iwidowisk*, druga — wodewilem saty- 
rycznym, trzecią nazwałbym „widowiskiem 
pomieszanych uczuć”, a wielki” ostatni kon- 
flikt dramatyczny rozwiązany jest piosenką 
Juliette .Greco' 

Pamiętajmy: nie ma w tym wszystkim 
ani prawdy psychologicznej, ani obyczajo-| 
wej, ani społecznej: nie ma nawet zwyczaj- 
nej prawdy sytuacyjnej — o tym jak lu- 
dzie zachowują się i ico mówią w określo- 
nych sytuacjach. „Helena i mężczyźni" — 
to świat wymyślony dla pewnych rytmów, 
uśmiechów, gestów — świat pełen wdzięku, 
inteligencji i ironii — ale nie będący obra- 
zem niczego co naprawdę istnieje. 


NAJPIĘKNIEJSZA TRADYCJA 


tym wielkim, nonszalanckim i chłod- 
nym jednocześnie stylu Renoira tkwi 
najpiękniejsza tradycja - francuskiej 
sztuki; tradycja dramaturgów od Moliera do 
Giraudoux, pisarzy — od Montaigne'a do Gi- 
de'a. Czuje się tu bezustanną kontrolę twór- 
cy nad swoim utworem; temperament cią- 
gle wystudzany jakby przez 'wielką, błys- 
kotliwą inteliger ; 'Tkwi w. tym i racjo- 
nalizm artystycz 1y, i Stałe dążenie do kla- 
sycyzmu. Ta ostatnia sprawa — szczególnie 
Renoirowi bliska — wymaga kilku wyjaś- 
nień. 
Renoir wielokrotnie wspomina, że pra- 
gnieniem jego jest tworzyć sztukę klasycz- 


„Jedyną racją bytu tego filmu jest kobieta grana przeż Ingrid Bergman..." 


ną. „Helena i mężczyźni" (przy wszystkich 
swoich komplikacjach strukturalnych i in- 
telektualnych, posiada tkankę bardzo pro- 
stą; w filmie nie ma żadnego dążenia do 
wyrazistości, do gromadzenia efektów, do 
histerycznej gwałtowności. Nie ma żadnych 
skomplikowanych jazd kamery; nie' ma 
„mgiełek* ani gry świateł, nie ma żadnych 
wymownych figur inscenizacyjnych. Styl 
Renoira błyszczy tu piękną dojrzałością 


BEZ SZLOCHÓW 


„Helena* ma jeszcze jedną, niezmiernie 
cenną wartość. Jest to film na wskroś anty- 
sentymentalny. Otóż wydaje mi się, że w 
sztuce filmowej znaleźliśmy się w obliczu 
nowej inwazji sentymentalizmu. -Z jednej 
strony atakuje dzisiejszego widza prymityw- 
ny sentymentalizm amerykański — raz zła- 
godzony w wersji dla służby domowej do 
„popłakania”, kiedy indziej w wersji dla 
ludzi „inteligentnych*, niby to gwałtowny. 


Zawsze aktualny temat w 


ariera. 
K filmie. 
Film o człowieku, który zdobywa 
powodzenie, może zawsze liczyć na kasę. 
Widzówie lubią sobie pomarzyć, utożsa- 
mić się w myślach z bohaterem. Najwię- 
cej filmów mówiących o „ludziach, któ- 
rym się udało* — powstaje oczywiście w 
hollywoodzkiej „fabryce snów*. Holly- 
woodzki typ filmów o karierze ma swoje 
odpowiedniki we wszystkich częściach 
świata, z uwzględnieniem  regionalno- 
ustrojowych wariantów. 

Taką skromniutką krewną olśniewają- 
co bogatych filmów hollywoodzkich jest 
„Tańczymy wśród gwiazd”. Rzecz dzieje 
się w Wiedniu, zatem i „koloryt lokalny* 
jest ściśle wiedeński. Mieszczańska ro- 
dzina — pełen starych zasad profesor 

, Mólier, ulegająca jego kaprysom żona 
Elfi, emancypująca się córka — Hannerl, 
której marzeniem jest zostać gwiazdą 
operetki jtd. Są także miękkie pluszowe 
fotele i foteliki, haftowane serwetki, jaj- 
ka po wiedeńsku na śniadanie, a także 


We Włoszech też już narodził się prawdzi- 
wy „neo-sentymentalizm”, którego próbki 
dobre („Le Strada") i złe („Białe noce") już 
do nas dotarły. Sentymentalizm zyskuje też 
coraz więcej terenu w kinematografii socja- 
listycznej, szczególnie iw kinematografii ra- 
dzieckiej („Czterdziesty ,pierwszy”, „Lecą 
żurawie", „Dom, jw którym mieszkam” itp.). 

Istnieją jednak ludzie, którzy jnie życzą 
sobie, żeby ich zmuszano w kinie do szlo- 
chów, nie pragną tzw. gwałtownych wzru- 
szeń, nie 'lubią żadnych — ani lepszych, 
ani gorszych form melodramatu. Pragną na- 
tomiast, by film pobudził ich myśli i ich 
dowcip; by wprawił ich w stan ożywczego 
podniecenia, w którym wszystko co nie- 
jasne, nabiera ostrych konturów i właści- 
wych proporcji, kiedy łatwo wykryć śmiesz- 
ność i zrozumieć powagę. 

Otóż dla tych ludzi tworzy swoje filmy 
Jean Renoir. | ź 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


secesyjny teatr, secesyjny balet i secesyj- 
ny walc „Tańczymy wśród gwiazd”. 

W takich warunkach wchodzenie po dra- 
binie kariery odbywa się łagodnie. Zresztą 
drabina nie jest ani wysoka, ani stroma. 
Hannerl jest przecież córką poważnego 
profesora i uczennicą szkoły baletowej. 
Kariera jej jest daleko łatwiejsza niż 
amerykańskich kelnerek i pokojówek. 

Kariera po wiedeńsku to bynajmniej 
nie owe zawrotne sumy dolarów, ale tyl- 
ko skromne pięć, a może najwyżej pięt- 
naście tysięcy szylingów. Kariera po wie- 
deńsku — to także nie engagement wiel- 
kich wytwórni, ale posada primabaleri- 
ny w teatrze rewiowym. Skromna treść 
odziana jest w skromną formę. Film zro- 
biony jest bez rozmachu, ma słabe tem- 
po i nużące dłużyzny. Na pewno przyda- 
łoby się więcej piosenek i dobrego bale- 
tu. Niewątpliwą natomiast jego zaletą 
jest to, 26 te słabości nie wywołują 
zniecierpliwienia, a jedynie senność. 


ANDRZEJ MARKOWSKI 
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Tańczymy wśród gwiazd 
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a) 
W KALEJDOSKOPIE 


U źródeł klęski neorealizmu 


Jerzy Pomianowski pi- 
sząc w „ŚWIECIE* o wy- 
stępach znakomitego Pic- 
colo Teatro della Citta di 
Milano stwierdza, że w 
Polsce nie zdawano sobie 
sprawy z tego, jakiej klasy 
to jest teatr, i nie wie- 
dziano, że w ogóle we 
Włoszech może być aż tak 
rewelacyjna scena. A oto 
dowcipna uwaga na ten 
temat: ' 


„Raz na zawsze wiadomo, że we Włoszech 
nie ma teatru, tylko film, i to już się skończył, 
bo Zośkę Loren rąbnęli Amerykanie, a styl, 
plenery i mizerię — polscy Teżyserowie. Zre- 
sztą tę Lorenównę podobno też, i właśnie do 
warszawskiej telewizji, tylko nazywa się teraz 
Irena Dziedzic”. 


Echo i snobizm 


Fragment z rozmowy Reżysera (Stanisława 
Lenartowicza) z  Dziennikarzem (Wiesławem 
Pruskiem) zamieszczonej w „ODRZE”: | 

Reżyser: ..Można wymienić wiele filmów, 
o których wiemy, że posiadają wysoki poziom 
artystyczny, a kasę przynajmniej w naszym 
kraju mie najlepszą. 

ziennikarz: Na przykład „La Strada”... 


Reżyser: „La Strada”, „Umberto D." prze- 
szły jakoś bez echa. 


Dziennikarz: Bez echa wśród publiczności. 
Krytyka zachwycała się. 

Reżyser: Istotnie, chociaż w zachwytach na- 
szej krytyki wyczuwa się nutkę snobizm... 


„La Strada" obok snobistycznej nagrody Pol- 
skiej Krytyki Filmowej zdobyła też najwięcej 
głosów w dorocznym plebiscycie czytelników 
„Filmu”. Snobizm zaczyna się u nas pano- 
szyć 'w zastraszający sposób. 


Gdy symkol staje się ciałem 


Ze „SZTANDARU MŁODYCH”: „..Nakręco- 
ny w Hollywood film „ZŁO” z Marlenq Die- 
trich w roli tytułowej ma jakoby szanse wiel- 
kiego powodzenia. Gra ona Meksykankę, właś- 
cicielkę kasyna gry”. 

I teraz nie wiadomo, co jest większym złem: 
kasyno czy właścicielka? 


Głęboki żal 


W recenzji filmu „Lecą żurawie" w łódzkim „EX- 
PRESSIE ILUSTROWANYM* Edward Etler pisząc 
o aktorce Tatianie Samojłowej wyraża następujący 
żal: 

„-..Szkoda tylko, że jej partnerem nie jest ten Ba- 
tałow, którego pamiętamy ze „Smiałych ludzi'.... 


Nazywał się on wówczas Gurzo. 


Poetyckie 


definicje 


Wśród bawiącej niedaw- 
no we Francji delegacji 
kinematografii _ japońskiej 
znajdował się również po- 
eta Ki San-Fou, który w 
sposób następujący scha- 
rakteryzował trzech  spo- 
śród najwybitniejszych fil- 


mowców francuskich: 


H. G. Clouzot 


Jeśli nie chce podnieść 
łapy pies 

Trzeba zabić 

Psa 


Rene Clement 


Jeśli nie chce podnieść 
łapy pies 

Trzeba zdublować 

Psa 


Jacques Tati 


Jeśli nie chce podnieść 
łapy pies 

Trzeba poczekać aż po- 
trzeba zmusi 

Psa 


List do Redakcji 


Krytycy filmowi 
zjadają własne dzieci 


Świetnie poinformowany o sprawach filmowych 
„Świat* wsławił się niedawno atakiem obywatelki 
Bety na krytyków filmowych — którzy swymi wystą- 
pieniami doprowadzili do powstania Filmowej Rady 
Repertuarowej — ponieważ biorą udział (w (pracach 
tej Rady, co automatycznie zmusza ich(?) do pisania 
panegiryków na cześć dyrektorów (Centrali Wynajmu 
Filmów. EAU p K 

Miło nam donieść, że „Świat” nadal (w nr 22) utrzy* 
muje polemiki filmowe na tym samym, wybornym 
poziomie. Z przysłowiowych koriopi wyskoczył tym ra- 
zem obywatel Gamma, który zdumionemu narodowi 
zakomunikował co następuje: | ń 

Sprawa przydziałów dewiz. Mamy ich mało, święta 
prawda, ale zadaję sobie pytanie, czy zawsze sensow- 
nie je rozdzielamy? Czy sympatyczna skądinąd „Try- 
buna Mazowiecka* musi mieć własnego sprawozdaw- 
cę na festiwalu w Cannes? Porównałem ostatnio kilka 
korespondencji, które wyszły spod pióra sześciu lub 
siedmiu „specjalnych wysłanników* do Cannes. Poza 
pewnymi figurami retorycznymi nie różnią się one 
właściwie niczym między sobą. Jak Pan sądzi, Redak- 
torze, czy dałoby się może kosztem filmowców wysłać 
za granicę naszych znakomitych socjologów, lekarzy, 
1ilologów, techników? 

Nie. Niestety, nie dałoby Się. Naprawdę bowiem 
krytyków polskich pojechało do (Cannes trzech, w tym 
aż dwóch za darmo, na zaproszenie Międzynaro- 
dowej Federacji Krytyki, a tylko jeden za słynne de- 
wizy. | l: 

Oczywiście obywatel Gamma nie sprawdził — i słu- 
sznie! Przecież przeszkodziłoby mu to Walczyć Ze 
Złem. r i 

3 krytyków polskich to oczywiście zawrotna cyfra, 
jeśli wziąć pod uwagę, że w Cannes było 723 dzien- 
nikarzy filmowych, | 

Jeden z wymienionej wyżaj ekipy (ten bezpłatny) 
pisał korespondencję do Agencji Robotniczej. /Kores- 
pondencje te przedrukowywała „Trybuna Mazowiecka" 
jak i 30 innych pism abonujących serwis AR-u. I dla- 
tego, proszę Gammy, było trzydziestu . „specjalnych 
wysłanników* do Cannes. I korespondencje ich nie 
różniły się nawet owymi „pewnymi figurami retorycz- 
nymi*. Nie różniły się nawet o jotę — były zupełnie 
identyczne! Co najwyżej któraś z 30 redakcji zmieniła 
tytuł, albo wycięła któryś akapit, co zapewne zmyli- 
ło tak uważnego ob. Gammę. I 

Następny list do redaktora tygodnika „Świat* napi- 
ilmowi zjadają 


sze ob. Delta i doniesie, że krytycy A 
własne dzieci. 


płaż. 


LIST DO REDAKCJI 


Drogi Panie Redaktorze! 

Niejaki GAMMA w tygodni- 
ku „Świat sarka na kosztow- 
ne w dewizy wyjazdy dzienni- 
karzy na festiwale filmowe. 
Rzeczywistość jest Panie Re- 
daktorze inna. Oto załączam 
nieodparty dowód rzeczowy: 
zdjęcie, i ja na nim. Nie ma- 
jąc dostatecznej ilości dewiz 
w Cannes (wyjazd na zapro- 
szenie i koszt festiwalu) uni- 
kałem jak ognia lokali roz- 
rywkowych i licznie uczęsz- 
czanych bulwarów. Aby nie 
mieć za dużo pokus, wałęsa- 
łem się po małych uliczkach 
Cannes, zadowalając się OgIĄ- 
daniem lalek fryzjerskich, co 
widać na fotografii. Takie są 
fakty. Smutne, ale prawdziwe. 

2 poważaniem 

Jerzy Giżycki 


Redaktor Naczelny tygodnika „Film” 


Ze zdumieniem wyczytaliśmy w ostatnim numerze z dn. 22.6.br. notatkę 
o rzekomej likwidacji Spółdzielni Usług Artystycznych „Filmia” w W-wie. 

Stwierdzamy, że ton wymienionej notatki obraża naszą Spółdzielnię. Brak 
jakichkolwiek realnych dowodów ma dokonanie afer, a także nie są nam zna- 
ne żadne „tricki filmowo - finansowe”. Brak też prawomocnych decyzji władz , 
o likwidacji naszej Spółdzielni. 

Ubolewamy, że Wasze poczytne pismo dało posłuch nie sprawdzonym wiado- 
mościom, rozsiewanym przez osoby, chcące wejść w posiadanie naszego sprzętu 


i lokalu, do których doszli: 


Trudne warunki nasz. 
podobnych „właśnie wi 
mowej. 


„FILMIA” 
Spółdzielnia Usług Artystycznych 


śmy w ciągu 7 lat istnienia Spółdzielni. 
pracy spowodowane są w dużej mierze rozgłaszaniem 
szkodzących interesom naszej spółdzielczej pracy fii- 


Zarząd 
(J. Jusiński) (I. Gutowski) 


w Warszawie 


Jak nas przedstawiciele „Filmil* poinformowali, dochodzenia są w toku. Jeżeli tak, to 
dopiero wyniki dochodzenia pozwolą stwierdzić, jak sytuacja wygląda w rzeczywistości. 


Czekamy więc. 


Fragment z „Opery za trzy grosze* Brechta w opracowaniu Buriana 


Widzowie _ warszawścy, 
oglądający na spektaklu 
czechosłowackiego Teatru 


„D 34" w inscenizacji E. 
F. Buriana słynną „Ope- 
rę za trzy grosze" Bertol. 
ta Brechta — mieli chwi- 
lami wrażenie, że znajdują 
się na seansie filmowym: 
obrazy zmieniały się bo- 
wiem jedne po drugich, 
bez ' żadnej, nawet naj- 
krótszej przerwy, prze- 
dzielone tylko zbiorowymi, 
ulicznymi scenkami. Ta 
konwencja była tak suge- 
stywna, że gdy jpo pięciu 
obrazach zapadła po raz 
pierwszy kurtyna, , widz 
miał podobne wrażenie 
do tego, jakie odczuwa w 
kinie, gdy przez pomyłkę 
zjawi się na ekranie nu- 
mer kolejnego aktu. 

Nie zaskakuje nas filmo- 
wość widowiska Buriana. 
„Opera za trzy grosze" 
Brechta ma bowiem wiele 
wspólnego z filmem: obra- 
zy mglistego Londynu e- 


Ta atmosfera i środk. 
artystyczne ' bliskie były 
wybitnemu reżyserowi 


niemieckiemu G. W. Pab- 
stowi, gdy tworzył (w r. 
1931), w parę lat po uka- 


zaniu się dzieła Brechta 


na scenie, swój słynny 


film pod tym samym ty- 
tułem. Obrazy filmu „O- 


pera za trzy grosze”, jak 
np. scena pochodu żebra- 


ków i jego zetknięcie się 
z orszakiem królowej Wi- 


ktorii, na długo pozostają 


w. pamięci. 


„Opera żebracza" angiel- 


skiego pisarza Johna Gaya, 
która jest praźródłem ut- 
woru Brechta, znacznie 
później doczekała się bez- 
pośredniej adaptacji _fil- 


Scena z filmu Pabsta „Opera za trzy grosze” 


poki wiktoriańskiej, deko- 
racje i stroje z lat 1900- 
nych, groteskowe łachma- 
ny żebraków, akcja prze- 
platana songami i tań- 
cem, urzekające melodie 
Kurta Weilla, które tak 
dużą rolę odgrywają w ut- 
worze. 


Zdjęcie z barwnego fllimu Peter Brooka „Opera żebracza”. 
Od prawej — Laurence Olivier w roli kapitana Macheatha. 
Odwrócona tylem Dorothy Tutin jako Polly Peachum. 


mowej. [Dokonał jej przeć 
paroma laty angielski tea. 
trolog Peter Brook, zgod- 
nie z |Gayem, umiejsca- 
wiając akcję filmu w wie- 
ku XVIII. Film Brooka o 
charakterze 'balladowym, 
zrealizowany w pięknych 
barwach, pełen  niezwy- 
kłych przygód — jest — 
podobnie jak dzieło Brech- 
ta i Pabsta — satyrą na 
powszechnie przyjęte ka- 
nony moralności, ale wpa- 
da on w ton operowy. Bo- 
hater filmu kapitan Ma- 
cheath (grał go Laurence 
Olivier) jest przede wszy- 
stkim don Juanem z ope- 
ry, odbiegającym od typu 
bohatera Brechta, gentel- 
mana-bandyty. 

Jak donosi prasa, „Ope- 
ra za trzy grosze" ma po- 
dobno doczekać się wkrót- 
ce jeszcze jednej wersji 
ekranowej. Tym razem w 
realizacji znanego reżyse- 
ra niemieckiego Helmutha 
Kautnera. 


St. B. 


KINEMATOGRAFIA 
KTÓREJ NIE ZNAMY | 


Nigdy nie uczyłem się języka starożytnych Greków, 
a Jednak znam go trochę, jak zresztą wszyscy, którzy 
mają do czynienia ze współczesną cywilizacją. Znam 
wiele słów greckich, choć na codzień wcale nie zdaję 
sobie z tego sprawy: organizm, ortoggafia, topaz, plan- 
Kton, plutokracja... Gdy zastanawiam się nad greczyzną, 
kojarzy mi się ona przede wszystkim z językiem nauki: 
zoologia, biologia, matematyka, chirurgia — to przecież 
wszystko słowa greckie. 

Określenie „kinematografla* także pochodzi z języka 
greckiego, a przecież bardzo rzadko kojarzy się komu- 
kolwiek z nauką, z konkretną dziedziną wiedzy. Gwiazdy 
filmowe, rozrywka, sala kinowa, czasem widok pozornego 
bałaganu w czasie zdjęć w atelier — takie przede wszyst- 
kim skojarzenia wywołuje słowo „kinematografia, 

Krytycy zajmują się sztuką filmową, nie kinematogra- 
1ią (niby to jest to samo, a jednak nie to samo). Nawet 
gdy fachowe pisma omawiają filmy poświęcone zagad- 
nieniom naukowym — mówią o sztuce lub dydaktyce, 
nigdy o nauce. 

Czyżby więc wzięte z greckiego określenie „zapisywania 
ruchu* (bo tak właśnie można przetłumaczyć słowo „kine- 
matografia*) nie miało nie wspólnego z nauką, było szcze- 
ólnym jakimś wyjątkiem, wyrodkiem w wielkiej ro- 
dzinie słów pochodzenia greckiego, które oznaczają „coś 
naukowego”? 

Nle chodzi mi wcale o filologiczne rozważania, lecz 
o zwrócenie uwagi na pewien sposób wykorzystywania 
kinematografii, z którego na ogół nie zdaje sobie sprawy 
ogromna większość widzów kinowych. 


Kinematogralia ma również swoje czysto naukowe 
oblicze 1 znaczenie. 

Jest to zjawisko, które nie może podlegać artystycznej 
krytyce, bo nie jest sztuką i nie ma Krytyków, którzy 
by się na nim naprawdę znali, mogą tylko o nim coś 
niecoś wiedzieć. Kinematografia w służbie nauki nie 
Jest sposobem odtwarzania czegoś, ani umiejętnością opo- 
wiadania o czymś, lecz jest środkiem i narzędziem hau- 
kowego badania, podobnie jak mikroskop, teleskop, ter- 
mometr, spektograt. 

Mikroskop umożliwia badanie zjawisk niedostrzegal- 
nych gołym okiem, teleskop — niezmiernie odległych 
ciał niebieskich. Termometrem mierzy się | bada zja- 
wiska cieplne. Przy pomocy kinematografii naukowej 
zapisuje się ruch, bada zjawiska w ruchu i istotę sa- 
mego ruchu. 

Nikt dawniej nie potrafił sobie wyobrazić, że są chwile, 
gdy koń w galopie dotyka ziemi tylko jedną nogą — że 
tak jest naprawdę, udowodniła dopiero kinematografia 
w służbie nauki. Na czym polega i jak wygląda owi- 
janie się bluszczu wokół palika? Jak kielkuje zboże 
| uderza piorun? Jak zachowuje się stalowy pancerz 
przebijany kulą? Jak macha skrzydłami w czasie lotu 
bocian, jak mewa, jak nietoperz? Odpowiedzi na setki 
' tysiące podobnych pytań dala dopiero kinematografia 
naukowa. 

Specjaliści rilmują przy pomocy promieni Roentgena 
drogi krążenia nieszkodliwych izotopów promientotwór- 
czych w żywym organizmie ludzkim i zachowanie się 
alomów i cząstek atomów w polu magnetycznym. Wiem, 
że podaję przykłady bardzo proste, nawet prymitywne — 
ale 1 te wprawiają mnie w podziw, a z bardziej zawi- 
lych nie nie rozumiem. 


Zdjęcia przyspieszone i zwolnione, specjalne aparaty, 
obiektywy i rodzaje taśmy są do dyspozycji naukowców 
badających różne dziedziny życia. Filmów naukowych 
nie można zobaczyć na ekranie zwykłego kina; wyświe- 
tla się je i opisuje naukowo w ośrodkach badawczych, 
przy ich pomocy wzrasta wiedza człowieka o otaczającym 
go świecie. 


Warto, siedząc w kinie, uprzytomnić sobie czasem, że 
istnieje i taka druga, zupełnie inna i ważna strona ki- 
nematografii. 

ARGUS 


okół szeroko rozlanych 
jezior Augustowskich 
rozsiadła się piękna 
kraina, porosła wyso- 
kopiennymi sosnowymi 
lasami, zasnuta mgłami unoszą- 
cymi się znad powierzchni wód 
Ziemia obiecana rybaków i a- 
matorów sportów wodnych. 


W tym roku sezon w Augu- 
stowie rozpoczął się wcześniej 
Ciszę [pierwszych czerwcowych 
dni przerwał ryk motorów cięż- 
ko | objuczonych _ „operatorek*, 
wąskie uliczki rniasteczka zaroi- 
ły się modnie ubranymi dziew- 
czętami i chłopcami w barwnych 
koszulach. Tu i ówdzie pokazy- 
wano sobie |palcami ucharakte- 
ryzowanych na „cegiełkę" akto- 
rów, którzy korzystając z krót- 
kich przerw w zdjęciach — wy- 
mykali się z planu filmowego 
do pobliskiej kawiarenki na ma- 
łą czarną. 

Nawet późnym _ iwieczorem 
miasteczko nie zasypiało jak 
zwykle. Na moście tłumy ga-- 


Urszula Modrzyńska, grająca rolę kelnerki w pensjonacie 
(Emil Karewicz) przy szynkwasie knajpki „No, to cykt*. 


piów obserwowały z przejęciem, 
jak ślepia potężnych jupiterów 
omiatają spokojne wody Kana- 
łu Augustowskiego, nad którego 
brzegiem zbudowano dekorację 
portowej knajpki „No, to cyk!* 
Melodia granej tu filmowej pio- 
senki „Biała brygantyna* stała 
się wkrótce lokalnym przebo- 
jem Augustowa. 


Całe to zamieszanie spowodo- 
wała ekipa, która pod wodzą 
reżysera Jana . Rybkowskiego 
zjechała na dwa miesiące do 
Augustowa, by nakręcić tu no- 
wy sensacyjny film fabularny 
o rewolwerowym tytule „Ostat- 
ni strzał”. 


KURS NA SENSACJĘ 


Autor scenariusza „Ostatniego 
strzału”, Aleksander Ścibor-Ryl- 
skT wziął w swej twórczości sce- 
nariopisarskiej wyraźny kurs na 
film sensacyjny. Po okupacyjno- 
szpiegowskim  „Cieniu* i nie 


„Czarna perełka" 


wyświetlanym jeszcze okupacyj- 
nym „westernie* „Pigułki dla A- 
urelii* — młody pisarz — zgod- 
nie z modą — sięgnął do stare- 
go arsenału intrygi kryminalnej 
„Ostatni strzał" jest reprezen- 
łantem tego właśnie gatunku, 
ale przeniesionym we współcze: 
ne polskie warunki i cierpią 
cym z tego powodu na nieznacz- 
ne odchylenie polityczno-okupa- 
cyjne. , 


Literacka fantazja i upodoba- 
nia widzów kazały skoncentro- 
wać Ściborowi akcję jego noweli 
filmowej w malowniczych oko- 
licach jezior mazurskich. Po za- 
kończeniu wojny na tych tere- 
nach hulały bezkarnie różnego 
autoramentu bandy, wśród któ- 
rych rej wodził watażka Stefan 
Ziarno — postrach miejscowej 
ludności , Autor _ „Ostatniego 
strzału” kazał Ziarnie wyjść po 
dziesięciu latach z więzienia i 
wrócić w dobrze mu znane oko- 
lice, zamieszkałe jeszcze przez 
dawnych kompanów oraz daw- 


. 


spotkała się z milicjantem Giżyckim 
W głębi — barman, którego gra popularny Stefan Bartik 


Oto pierwsze spotkanie Ziarny ze zdrajcą Siłą 
Magda, kochanka Skiłądzia. Z jej lewej stror 


z prawej — Skiłądź (Cezary Julski). 
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Sytuację próbuje ratować 
rno_ (Stanisław Jasiukie- 
tańczący wczasowicze 


RYGANTYNA 


Słowa: 


Starczewska (z lewej), 


Emil Karewicz (2 


Akcja „Ostatniego strzału” toczy się na tle środowiska wczasowiczów, wśród których nie 
hrak uroczych kociaków. Grają Je nasze znajome z konkursu na aktorkę filmową: Danula 
Danuta Orzeszko (u góry) i Teresa Gawlikowska (z prawej) 


Piosenka z filmu 
» OSTATNI STRZAŁ « 


SKI ALEKSANDER ŚCIBOR-RYLSKI 
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A na morzu dzikie cyklony 
A na morzu piekielny szkwał 


Trudno znaleźć ląd wymarzony 
Za to łatwo zginąć wśród skał 


I nie czekaj dziewczyno 
z powrot 


Gdy się niebo ściemni na granit 
I zapadnie burzliwa noc: 
Odmów pacierz nocą w przystani 
Za zuchwały żeglarzy los 
I nie czekaj dziewczyno 
powrotu... 


lewej) 1 Stanisław Jasiukiewicz — to 
Ostatnim strzale” ludzie z przeciwnych stron bary- 
Nie przeszkadza im to w kontaktach poza filmem 


nych przeciwników — obecnie 
spokojnie żyjących milicjantów. 

Konfrontacja byłego watażki 
z dniem dzisiejszym, jakże od- 
miennym od dawnego, pookupa- 
cyjnego — dostarczyła scenarzy- 
ście mnóstwo okazji do zaska- 
kujących porównań, zabawnych 
nieporozumień i _nieoczekiwa- 
nych sytuacji. Mimo woli nasu- 
wa się skojarzenie z niemym fil- 
mem Ermlera „Szczątek impe- 
rium*, gdzie żołnierz carski ro- 
dem z Petersburga, pozbawiony 
przez długi okres pamięci, wra- 
ca po kilkunastu latach do soc- 
jalistycznego Leningradu. Ale 
polski Ziarno nie przybywa w 
celach pokojowych. Jego jedy- 
nym pragnieniem jest zemsta na 
dawnym koledze, który przed 
dziesięciu laty wydał go w ręce 
władz, a dziś jest dostatnio Ży- 
jącym instruktorem w pensjona- 
cie wczasowym. 


Trzecią osobą konfliktu jest 
milicjant Giżycki, postać nie 
schematyczna i mimo pewnej 
chropowatości — sympatyczna. 
I choć, wbrew klasycznym ka- 
nonom kryminalnego gatunku, 
poznajemy od razu wszystkich 
bohaterów dramatu — akcja fil- 
mu dostarczy widzom na pewno 
wielu emocji. Efektowne, prze- 
platane strzelaninami i bójkami, 
pościgi motorówkami i śŚlizga- 
czami |po jeziorach, pełne na- 
pięcia sceny w pijackich spelun- 
kach — tworzą ową przysłowio- 
wą sól filmu sensacyjnego, któ- 
rego „Ostatni strzał" będzie chy- 
ba interesującym przedstawicie- 
lem. 


W AUGUSTOWSKIEJ 
WYTWÓRNI FILMOWEJ 


Tak można właściwie dziś na- 
zwać Augustów i najbliższe o- 
kolice. "W domu turystycznym 
rozgościło się kierownictwo ;pro- 
dukcji i część ekipy — reszta, 
przeważnie aktorzy, mieszkają 
w różnych, często bardzo odle- 
głych, willach i domkach. Re- 
żyser Rybkowski upodobał sobie 
piękny dworek położony malow- 
niczo nad jeziorem Białym — 
przedwojenną rezydencję prezy- 
denta Mościckiego. 


Dworek ten ma poza tym in- 
ne przeznaczenie. Będzie grał w 
filmie rolę pensjonatu wczaso- 
wego „Czarna perełka”, wokół 
którego toczy się duża część ak- 
cji. Dobudowuje się więc doń 
obszerny oszklony taras z wido- 
kiem na plażę i nowoczesną 
przystań oraz 'wykonuje całą 
masę różnych innych (operacji 
kosmetycznych: Wprawdzie pod- 
czas mojego pobytu w Augusto- 
wie na miejscu przyszłej plaży 
i przystani rosła jeszcze kapu- 
sta i ziemniaki — ale zapewnio- 
no mnie, że grządki te zostały 
już wykupione i w odpowied- 
mim czasie wszystko będzie w 
porządku. D 

Chlubą scenografa „Ostatnie- 
go strzału”, Anatola Radzinowi- 
cza, jest wspaniała augustowska 
„hala zdjęciowa”, nie ustępują- 
ca rozmiarami łódzkiemu atelier. 
Niegdyś wznoszono tu tartak, a 
obecnie niewykończoną budowlę 


udało się stosunkowo niedrogo 
dostosować do _ potrzeb „filmu, 
dzięki czemu cały proces *reali- 
zadji „Ostatniego strzału" — ple- 
nery i atelier — odbędzie się na 
miejscu. 

Prócz realizatorów korzystają 
z tego młodzi adepci sztuki ak- 
torskiej, przeważnie / studenci 
szkół teatralnych, którzy grają 
w filmie drobne epizody, a jed- 
nocześnie spędzają w Augusto- 
wie wakacje. Podobnie urządziły 
się dziewczęta z konkursu „Prze- 
kroju* na aktorkę filmową, wy- 
stępujące w „Ostatnim strzale. 

Wykonawcy czołowych ról, a 
jest wśród nich wielu znanych 
aktorów takich, jak Urszula 
Modrzyńska, Ewa  Pachońska, 
Stefan Bartik, Stanisław Jasiu- 
kiewicz, Cezary Julski, Emil Ka- 
rewicz i Mieczysław Pawlikow- . 
ski — także są zadowoleni ze 
świeżego powietrza, mazurskiej 
przyrody i.. lina w _ Śmietanie, 
znakomicie przyrządzanego w 
augustowskiej gospodzie. 

Jeżeli jeszcze widzowie przy- 
szłego filmu (wyjdą po jego 0- 
bejrzeniu z kina w równie do- 
brych nastrojach — wtedy wszy- 
stko będzie już naprawdę w 
najlepszym porządku. 

JERZY PELTZ 
Zdjęcia — Zygmunt 'Wdowiński 


9. 


Joris Ivens (po prawej) w rozmo- 
wie z naszym sprawozdawcą, re- 
daktorem Lechem — Pijanowskim 
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KAMERA FILMOWA 
ZAWSZE UKAZUJE 
ŻYWYCH LUDZI 


„FILM” ROZMAWIA Z JORISEM IVENSEM 


Holender Joris Ivens jest jednym z najwybitniejszych twórców światowego filmu 
dokumentalnego. Pracę rozpoczął jeszcze w okresie niemym, kiedy realizował w Amster- 
sdamie króciutki uroczy fllm „Most”, Potem — również w Holandii — powstał słynny 
»„Deszcz* — pelna liryzmu, poetycka impresja o Amsterdamie. W latach trzydziestych 
stworzył w różnych krajach wiele wybitnych filmów, m. in. w Holandii „Nową ziemię” 
0 osuszaniu Zuiderzee — jeden z najznakomitszych filmów dokumentalnych lat trzy- 
dziestych, w ZSRR — „Pieśń bohaterów« (o budowie Komsomolska), „Ziemię hiszpańską" 
(o hiszpańskiej wojnie domowej) i wreszcie, tuż przed wybuchem wojny — film o woj- 
nie chińskiej „400 milionów*. Wojnę spędził artysta w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
zrealizował kilka interesujących pozycji. W okresie powojennym Ivens, po pobycie 
w Australii (powstał tu film „Indonezja woła”), zrealizował szereg filmów dokumental- 
nych w Czechosłowacji, Polsce, Związku Radzieckim i NRD. Najważniejszą jego pozycją 
tego okresu jest „Pieśń rzek'* — wielki fresk dokumentalny poświęcony walce o pokój. 
Po próbie filmu fabularnego („Dyl Sowizdrzał* z Gćrardem Philipem) zrealizował Joris 
1vens ostatnio piękny liryczny film dokumentalny „Sekwana spotkała Paryż", który 
uzykał Grand Prix krótkiego metrażu na Festiwalu w Cannes, 
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przejeździe _ między 

Paryżem a Pekinem 

zatrzymał się ostat- 
nio na kilka dni w War- 
szawie znakomity reżyser- 
dokumentalista Joris Ivens. 
Przedstawiciel „Filmu* od- 
był z nim rozmowę. 

. 


— Co mógłby Pan po- 
wiedzieć o swoim najnow- 
szym filmie? 

— Film „Sekwana spot- 
kała Paryż* zrobiłem w 
oparciu o pomysł Georges'a 
Sadoula, zdjęcia wykonali 
operatorzy: Andre Duma 
tre i Philippe Blanc. Au- 
torem poetyckiego komen- 
tarza jest Jacques Prevert. 

Film opowiada o życiu 
Sekwany w Paryżu — rze- 
ki, (której nadbrzeże ma 
dwa poziomy: dolny — 
spokojny i cichy; górny — 
hałaśliwy, pełen szalonego 
miejskiego ruchu, Film 
traktuje o tym — co się 
dzieje na dolnym poziomie 
życia rzeki; poziom górny 
ukazany został w filmie 
tylko raz — dla wydoby- 
cia kontrastu. 

Najważniejsza „dla mnie 
w tym filmie była próba 
stworzenia jednolitej cało- 
ści z dwu różnych elemen- 
tów: z bezpośredniego re- 
portażu i z obrazów o cha- 
rakterze lirycznym. Mam 
podstawy sądzić, że próba 
ta dała rezultaty. Film był 
wyświetlany na festiwalu 
w Cannes; podobał się 
także tej części paryskiej 
publiczności, która go już 
widziała — 'co najciekaw- 
sze — zupełnie różnej: od 
zwykłych widzów  kino- 
wych poprzez | członków 
klubów filmowych, kryty- 
ków, aż ido wiecznie nieza- 
dowolonych _ producentów. 
Widocznie każdy z nich 
znalazł w filmie coś dla 
siebie. 

Film ten zrobiłem w no- 
wo powstałej niezależnej 
wytwórni „Garance Film", 
którą stworzyli ' aktorzy 
francuscy Roger Pigaut i 
Serge Reggiani oraz zna- 
na aktorka |amerykańska 
Betsy Blair. W tej właśnie 
wytwórni Roger  Pigaut 
zrealizował pierwszy film 
współprodukcji chińsko- 
francuskiej pt. „Latawiec”. 

— Jakie są pańskie pla- 
ny na najbliższą jprzysz- 
łość? : 

— Mniej więcej, za dwa 
miesiące powinienem u- 


kończyć trzy barwne krót- 
kometrażowe filmy, które 
zrealizowałem ostatnio w 


NE 


talny Jorisa Ivensa 


„Sekwana spotkała Paryż 
uzyskał Grand Prix krótkiego 


Chinach. Jadę właśnie do 
Pekinu, by je zmontować. 

Pierwszy z 'nich pt. 
„Święto noworoczne" uka- 
zuje życie małej chińskiej 
wioski nad jeziorem i u- 
roczyście obchodzony No- 
wy Rok, który w Chinach 
przypada nie 1 stycznia — 
lecz znacznie później. 

Drugi film pt. XPrzed- 
wiośnie* dzieje się także 
w małej wiosce — tym ra- 
zem górskiej — w typo- 
wym chińskim /krajobra- 
zie. Realizując ten film, 
próbowałem osiągnąć pe- 
wien efekt barwny; w ca- 


łym filmie jest | błękit, 
brąz, czerwień, kolor żół- 
ty — lecz nie ma zieleni. 


Kolor zielony pojawia się 
dopiero w zakończeniu til- 
mu, gdy nadchodzi. wio- 
sna. 

Wreszcie trzeci film dzie- 
je się w zimie, Zdjęcia 
zrobione zostały w chiń- 
skiej prowincji Mongolii 
Wewnętrznej, w _ pobliżu 
miasta Hailar. Film .poka- 
zuje życie koczowniczych 
szczepów mongolskich, wę- 
drujących konno ze stada- 
mi bydła — na tle szero- 
kich płaszczyzn śnieżnych. 

Scenariusze do tych 
trzech filmów ' opracowa- 
łem sam; zdjęcia wykonał 
operator chiński Wang. 

— Jakie są pańskie pla- 
ny na nieco dalszą przy- 
szłość? 

— Będę realizować film 
we Francji, zapewne znów 
dla * wytwórni „Garance 
Film". Trudno imi (na ten 
temat już dziś powiedzieć 
coś konkretnego — w każ- 
dym razie będzie to film 


w innym stylu — mniej 
liryczny niż np. „Sekwa- 
STA 

— Ostatnio w Polsce 


dyskutuje się o zagadnie- 
niach realizmu i ekspery- 
mentu w filmie dokumen- 
talnym. Czy nie zechciałby 
Pan sformułować swego 
zdania na ten temat? 

— Nie jestem zoriento- 
wany w tej dyskusji. To 
co powiem, może więc 
okazać się nie na temat, 
no i oczywiście będzie 
skrótowe. 

Nie uznaję ortodoksji, 
nie wymagam od filmu do- 
kumentalnego, aby konie- 
cznie był realistyczny w 
stylu — natomiast musi on 
uczciwie wyrażać wizję 
rzeczywistości, | ujrzaną 
przez swego twórcę. 

Dla dokumentalisty rze- 
czywistość jest tworzy- 
wem, stąd ogromna więk- 


, liryczny film dokumen- 


metrażu na tegorocznym festiwalu filmowym w Cannes 


szość filmów dokumental- 
nych jest realistyczna. Je- 
Śli niektórzy twórcy widzą 
rzeczywistość w sposób — 
na przykład — fantastycz- 
ny lub groteskowy, niech- 
że ją tak uczciwie ukazują 
na ekranie. 

w filmie dokumental- 
nym realizm bez wewnę- 
trznej wizji artysty jest 
tylko reportażem. Nato- 
miast nowe kierunki roz- 
woju, nowe -sposoby twór- 
cze i środki wyrazu wska- 
zują i tworzą ci, którzy 
mają własną wewnętrzną 
wizję rzeczywistości. 

Film dokumentalny po- 
winien być otwartym po- 
lem dla wszelkich ekspe- 
rymentów; sam je zresztą 
robiłem od najwcześniej- 
szych filmów. Z przekonań 
i z temperamentu jestem 
bardzo bliski realizmowi; 
uważam jednak, że nawet 
wtedy, gdy film staje się 
całkowicie abstrakcyjny i 
traci swój charakter doku- 
mentalny — wart jest two- 
rzenia i oglądania, gdyż 
rozszerza i pogłębia środki 
wyrażenia na - ekranie 
współczesnego życia, które 
staje się coraz bardziej za- 
wiłe. - 

Dla większości widzów 
filmy realistyczne są łat- 
wiejsze w odbiorze; z fil- 
mów dokumentalnych pu- 
bliczność pragnie nauczyć 
się czegoś (w szerokim ro- 
zumieniu tego określenia) 
i' zobaczyć to wszystko, 
czego nie ukazują lub co 
nawet celowo ukrywają 


rozrywkowe filmy  fabu- 
larne. 
Jestem przeciwnikiem 


eksperymentowania ' |! dla 
samego eksperymentu; uz- 
nanie ze strony widzów 
jest dla mnie decydujące. 
Cieszy mnie natomiast 
bardzo oglądanie udanych 
filmów eksperymental- 
nych, szczególnie twórców 
młodych; ich filmy uwa- 
żam zawsze za udane, gdy 
uczą czegoś, dają materiał 
do myślenia, lub po pro- 
stu przekazują poczucie 
piękna i prawdy. Widzia- 
łem ostatnio i dobrze oce- 
niam pod tym względem 
wiele _ filmów ' łódzkiej 
Szkoły Filmowej. 

— Czy nie sądzi Pan, że 
dążenia eksperymentalne 
w filmie dokumentalnym 
i samo istnienie tego ga- 
tunku filmowego wywiera 
coraz wyraźniejszy wpływ 
na twórczość fabularną? 

— Z pewnością tak. I 
jest to na pewno zjawisko 
optymistyczne. Nie powie- 
działbym, że kinematogra- 
fia fabularna jest chora 
lub zła; raczej jest słaba 


— niejednokrotnie brak 
jej poczucia rzeczywistoś- 
ci. Dobrze jej zrobi za- 


strzyk dokumentalny, któ- 
ry osadza na ziemi ludzi 
i konflikty fruwające w 
powietrzu , 

Chciałbym podkreślić, że 
my wszyscy, którzy wy- 
powiadamy się za pośred- 
nictwem filmu — często o 
tym zapominamy, a nie 
należy zapominać, że ka- 
mera filmowa zawsze uka- 


zuje realnie istniejące 
przedmioty i żywych ' lu- 
dzi. 


(rozmawiał 1p) 


ohaterem tej historii był 
śmieszny, piegowaty chło- 
pak. Pracował jako me- 
chanik iw jednym z warszaw- 
skich kin. Oczywiście, ten zawód 
wzbudzał zazdrość wszystkich 
znajomych. Ale już po kilku 
seansach każdego filmu znało 
się niemal na pamięć perypetie 
ekranowych postaci. Ich gesty. 
radości i smutki, choćby najbar- 
dziej przekonywające, przesta- 
wały budzić wzruszenie. Nie po- 
zostawało nic innego jak oczeki- 
wać na zmianę programu. 


Ale historia ta byłaby niepeł- 
na, gdyby nie wspomnieć o jesz- 
cze jednym fakcie. Otóż chłopak 
miał dziewczynę, a ta była na- 
miętną kinomanką. Co za pech! 
Sympatyczny młody chłopak nie 
chciał stracić dziewczyny, więc 
wolne od |pracy chwile, zamiast 
na romantycznych spacerach, 
musiał znów spędzać w kinie. 


Przedstawione tu kłopoty są 
raczej | zupełnie _ „nietypowe*. 
Większość bowiem ludzi, zadając 
sobie pytanie: gdzie spędzić po- 
południe czy wieczór? — wybie- 
ra kino, tę najpowszechniejszą 
rozrywkę. 


Po paroletnim głodzie filmo- 
wym zakupujemy obecnie w cią- 
gu roku około 175 tytułów. O- 
bok „Ryszarda III* Oliviera, 
„Głównej ulicy" Bardema, „Lecą 
żurawie” Kałatozowa, „Nocy Ca- 
birii* Felliniego, „Umberto D* 
De Siki — dzieł najwybitniej- 
szych twórców światowej kine- 
matografii — mamy na naszych 
ekranach takie filmy, jak: „Czło- 
wiek w nieprzemakalnym płasz- 
czu”, „Idealny mąż". 


Ten zestaw |nie jest jednak 
dziełem przypadku. W marcu u- 
biegłego roku przy Centrali Wy- 
najmu Filmów powstała Filmo- 
wa Rada Repertuarowa. Jej 
członkami są krytycy, filmolo- 
dzy, twórcy. publicyści i kie- 
rownicy kin. Ludzie ci reprezen- 
tują różne gusty i odmienne 
kryteria wyboru, ale sprawą de- 
cydującą dla zakwalifikowania, 
a następnie zakupienia filmu są 
jego wartości artystyczne. Obec- 
ny repertuar jest już kształto- 
wany przez Radę. 


Obok filmów o iwysokich wa- 
lorach artystycznych mamy na 
ekranach obrazy typowo roz- 
rywkowe. Wydaje się, że w tym 
wypadku Rada postępuje po- 
dobnie jak pewien doktor Sor- 
bony, bohater któregoś z „Ma- 
łych ; dialogów  filozoficznych* 
Chamforta: gdy kucharz oświad- 
czył doktorowi, że nie 'mógł 
wykonać jego. polecenia, tzn. 
kupić łosia, którego targował 


jakiś radca, doktor powiedział: 
„Masz tu sto dukatów i kup ło- 
sia razem z radcą". 


Dążymy do (tego, aby nasz re- 
pertuar był jak najlepszy, aby 
znalazły w ńim miejsce filmy 
najwybitniejsze. Jako przykład 
tych starań można podać fakt, 
że każdy z członków prezydium 
Rady sprawuje „patronat* nad 
kinematografią jednego kraju, 
czyta tamtejszą prasę filmową, 
śledzi najnowszą produkcję i 
sygnalizuje pojawienie się inte- 
resujących pozycji. Rada zaś 
występuje z wnioskiem o spro- 
wadzenie kopii pokazowych. De- 
cyzja zakupu nie zawsze jednak 
może być zrealizowana. Wchodzą 
tu bowiem jeszcze w grę wzglę- 
dy handlowe i iwarunki produ- 
centów. 


Ale — jak wiadomo — reper- 
tuar nie może składać się z sa- 
mych filmów klasy A. Po pier- 
wsze dlatego, że nie powstaje 
ich na świecie aż tak dużo, po 
drugie dlatego, że są to często 
filmy trudne w odbiorze, wy- 
magające przygotowanej widow- 
ni. Część więc — i to sporą — 
owej sumy „stu dukatów* trze- 
ba przeznaczyć na zakup obra- 
zów klasy „B* a nawet „C*, tzn. 
bez większych ambicji. Przy 
czym znów należy starać się o 
wybór filmów możliwie najznoś- 
niejszych. Tu można oczywiście 
zgłaszać najwięcej pretensji i za- 
strzeżeń, dyskutować nad celo- 
wością zakupu „Bosonogiej con- 
tessy", melodramatycznego „Sza- 
tana zazdrości” czy mie grzeszą- 
cych  szampańskim humorem 
„Trzech panów na śniegu". Nie- 
stety, jednak pozycje tej klasy 
co „Edward i Karolina" Becke- 
ra czy „Człowiek w nieprzema- 
kalnym płaszczu” — to przecież 
rodzynki w «całej Inasie bezwar- 
tościowych filmów  rozrywko- 
wych. 


* Twierdzenie, że mamy w tej 


chwili bardzo dobry repertuar 
nie jest ' megalomańską  prze- 
chwałką. Decydują bowiem o 


tym nie tylko zakupy najnow- 
szych i najbardziej cennych fil- 
mów problemowych i rozrywko- 
wych, ale również nadrabianie 
zaległości lat ubiegłych. 

Dlatego zdarza się często, że 
twórczość najwybitniejszych re- 
żyserów poznajemy właściwie od 
końca. I tak na przykład „Przed 
potopem" Cayatte'a oglądaliśmy 
już kilka lat temu, a dopiero 
obecnie wchodzi na nasze ekra- 
ny. „Sprawiedliwości stało się 
zadość”, pierwszy jego film ze 
słynnej „serii sądowniczej". Po- 
dobnie jest z Clouzotem. Jego 


TYTUŁÓW 
DO CHWAŁY 


wcześniejsze filmy „Kto zabił?*, 
czy „Obcy w domu" oglądamy 
znów jw kilka lat po polskiej 
premierze „Ceny strachu". 


W tej chwili wię: w naszym 
repertuarze znajduje się więcej 
pozycji wybitnych niż powstaje 
ich aktualnie. Tegoroczny reper- 
tuar przypomina nieraz nieco 
program „Iluzjonu”, kina archi- 
walnych filmów klasycznych. O- 
statni rok był niejednokrotnie 
retrospektywnym _ przeglądem 
twórczości słynnych reżyserów: 
Beckera („Edward i Karolina", 
„Złoty kask"), Clćmenta („Za- 
kazane zabawy”, „Monsieur Ri- 
pois*, . „Gervaise*),  Carnć'go 
(„Hotel du Nord* z 1938 roku, 
„Wieczorni goście"), i Renoira 
(„Złota karoca*, „French Can- 
lelena i mężczyźni"). W 
takiej sytuacji muszą więc rów- 
nież ulec zachwianiu proporcje 
między filmami - wybitnymi 
problemowymi a czysto rozryw- 
kowymi. ' 

Jak twierdzą niektórzy, zbyt 
duża ilość filmów artystycznych 
staje się przyczyną klęski finan- 
sowej takich dzieł, jak na przy- 
kład: „Umberto [D.* De Siki i 
„Dzień gniewu* jDreyera. Te 
dwa filmy, których zresztą bali 
się kierownicy kin ze względu 
na ich typowo niekomercjalny 
charakter, rzeczywiście utonęły 
w imorzu innych. Aby je obej- 
rzeć, trzeba było odwiedzać ki- 
na peryferyjne, podróżować flo 
Płud czy Falenicy, a tam oczy- 
wiście nie mogły pne liczyć na 
pełną frekwencję. Ner 


Co zrobić, aby filmy /wybitne 
nie ginęły? Organizowanie opi- 
nii przez kluby i reklama nie 
wystarczą. Projekt gtworzenia 
kin studyjnych, wyświetlających 
dla pewnej określonej części wi- 
dzów _ najcenniejsze, | niejedno- 
krotnie trudne pozycje naszego 
repertuaru — zarówno fabular- 
ne jak i dokumentalne — jest 
jedyną i konieczną drogą ura- 
towania od zapomnienia „Ta- 
jemnicy Picassa", „Paisy" czy 
„Umberto D.*. Jest to również 
jeden ze sposobów walki o pod- 
niesienie kultury , filmowej w 
naszym kraju. JF3) 

Ocena pracy Rady iRepertua- 
rowej nawet ze stanowiska czło- 
wieka przeglądającego w sobot- 
nie popołudnie gazetę i zasta- 
nawiającego się, co wybrać z 
„proponowanych mu filmów — 
musi wypaść pozytywnie. Nasz 
repertuar jest maprawdę w tej 
chwili jednym z najlepszych na 
świćcie: 

MARIA OLEKSIEWICZ 


„Ucieczka w kajdanach" — 


USA 


START DO „ZŁOTEGO NIEDZWIEDZIA” 


Berliński festiwal filmowy trwający od 27 czerwca do 8 lipca nie 
budzi wielkich nadziei. Lista filmów zgłoszonych do wyścigu, na me- 
cie którego czeka nagroda „Złotego Niedźwiedzia”, przedstawia się 
raczej skromnie. Nie brak na niej filmów czysto dokumentalnych 
i to często w charakterze jedynych reprezentantów danej kinemato- 
grafii. Nawet sami Niemcy zgłosili jako oficjalną pozycję festiwa- 
lową, dokumentalno-podróżniczy film „Traumstrasse der Welt" (Dro- 
ga snów), reżyserii Hansa Domnicka. Reportaż |Domnicka pokazuje 
transkontynentalną drogę wiodącą od lodowców Alaski poprzez go- 
rące źródła Yellowstone, na połudrie — do Meksyku i do tajemni- 
czych ruin miast azteckich. 


Także Francuzi wysłali do zachodniego Berlina dokumentalny film 
pt. „Diabelski paszport", chociaż mówi się jeszcze o nowym filmie 
z Michele Morgan „Dzień i noc”. Natomiast tradycyjny wieczór ga- 
lowy urządzony |przez francuskiego dowódcę w Berlinie zachodnim 
przyniesie premierę fernandelowskiego „Prawo jest prawem”. 

Wśród amerykańskich filmów warto zwrócić uwagę na dramat 
„Dziki jest wiatr" z Anną Magnani, na film Stanleya Kramersa — 
„Ucieczka w kajdanach*, a także na dopuszcz: w ostatniej chwili 
film Remarque'a — „Czas życia i czas śmierci”. Prócze tego Stany 
Zjednoczone zgłosiły film Disney'a „Perri*, [ 


Japonia dostarczyła (organizatorom romantyczną sagę filmową 
„Śmiertelne pożądanie" i „Historię prawdziwej miłości” — utwór 
współczesny, w którym grają młodzi aktorzy Shinjiro Ebara i Hito- 
mi Nakahara. 


Mało aktywna w dziedzinie filmu Szwajcaria prezentuje sensacyj- 
ny film „Dzieciobójca*, który według scenariusza Friedricha Dilrre! 
matta reżyserował Ladislaw Vajda, iznany filmowiec hiszpański. 
Berlińska publiczność spodziewa się, że film będzie rewelacją także 
z punktu widzenia artystycznego. Grają w nim Gert Fróbe, Michel 
Simon, Heinz Riihmann i mała Anita von Ow. 


Być może także Ingmar Bergman, którego film z Bibi Anders- 
son i Gunnem Lindblomem — „Koniec dnia" — reprezentuje 
Szwecję. pokaże 'na festiwalu 'wysoką klasę artystyczną. 


Włosi dają paradę gwiazd: Vittorio De Sica, Amedeo Nazzari 
Dale Robertson i sama Gina Lollobrigida uświetniają komedię „An- 
na z Brooklynu". Hiszpanie także startują z komedią „Niech żyją 
złudzenia”. W ten sposób kraje romańskie (próbują rozweselić festi- 
wal. 


Anglicy natomiast przysyłają film wojenny „Zimne piwo w Ale- 
ksandrii* z udziałem Sylwii Syms, Harry Andrewsa, Johna Millsa 
i Anthony'ego Quayle'a. 


Dania pokazuje „Złote góry”, Norwegia — „Ucieczkę z ciemności", 
a Finlandia — „Miriam”. Trudno w tej chwili powiedzieć coś więcej 
o tych trzech filmach. 


Egzotyki, w sensie geograficznego położenia kraju > producenta 
na festiwalu nie braknie. Uczestnicy berlińskiej iraprezy obejrzą 
argentyński film „Obcy bogowie", indonezyjski — „Diaja Prana* 
i egipski „Dworzec Kair". Sporo jest jednak obaw, że egzotyczny w 
tych filmach pozostanie tylko... producent. Podobnie będzie chyba 
z filmami Iranu i Południowego Wietnamu. 


Związek Radziecki został zaproszony na festiwal o wiele póź- 
niej od pozostałych uczestników i jak pisze np. zachodnioniemiecka 
„Film-Revue* — Bonn bardzo długo zastanawiał się mad zaprosze- 
niem ZSRR i „nie bardzo będzie można brać za złe Związkowi 
Radzieckiemu, jeżeli się za to ze swej strony zrewanżuje”. To zna- 
czy — nie weźmie udziału w festiwalu. 


Natomiast fakt, że korespondent „Filmu* nie otrzymał z Berlina 
zaproszenia, wskutek czego nie możemy zapewnić naszym czytelni- 
kom właściwej obsługi — jest już tylko dodatkiem do całej sprawy 
stosunku Niemiec zachodnich do udziału polskiego w berlińskim 
festiwalu. 


Oprac. K. D. 


Oto Patrycja Owens. Jej 
biały nylonowy, rozciągli- 
wy kostium nie jest ani 
„szałowy”, ani typu „Bil 
ni*. Jest raczej skromny i 
„szalowy” — sądząc po je- 
go górnym przybraniu z 
przejrzystego nylonu. 


Ta sama Suzy Parker u- 
dowadnia, że strój, który 
już obejrzeliśmy, może słu- 
żyć zarówno w wycieczce 
na gorące piaski pustyni, 
jak i do opalania się zi- 
mą na Śniegu. Śnieg jest 
zresztą w tym wypadku 
najzupełniej sztuczny. 


Podobnemu celowi służy 
kostium kąpielowy noszo- 
ny przez znaną sex-bombę 
Barbarę Nichols. Tym ra- 
zem kostium jest czarny 
ale za to śnieg tak samo 
sztuczny. 

Jeżeli już dokładnie o- 
bejrzeliście ten ostatni ko- 
stium — to zawiadamia- 
my was, że zdjęcia 2, 3 
i 4 — pochodzą z filmu 
„Ten North Frederick" — 
niedawno zrealizowanego 
w Hollywood. 


est lato, jest gorąco. Ludzie wylegają na 

plażę nad morzem, nad jeziorami, kryją 

się na ocienionych leśnych polankach. 
Gonią słońce i uciekają od słońca. 


Kostium kąpielowy odgrywa w tych dniach 
rolę niemal równie wielką jak suknia balo- 
wa. Także w życiu aktorek filmowych. Przy- 
patrzmy się więc kilku zdjęciom hollywoodz- 
kich piękności i ich — najmodniejszym obec- 


nie — kostiumom kąpielowym. 


Suzy Parker demonstruje innego rodzaju strój pla- 
żowy. Góra może doskonale spełniać funkcję bluzki 
do lekkiej spacerowej spódnicy. Spodenki służyć 
mogą zarówno jprzy siatkówce, jak i tenisie. Wszyst- 
ko białe. Oprócz lampasa na spodenkach. Doskonałe 
na spacery w lasach, nad brzegiem rzeki czy jeziora 
Tylko pantofle fa francuskim obcasie nie są na 
miejscu. 


Żebyście zaś uwierzyli, że rzeczywiście 'w czasie 
skwarnego lata można fotografować śnieg — koń- 
czymy „werkfotosem" z bardzo głośnego w USA fil- 
mu „Peyton Place". (5) 

Tam, gdzie stoją kamery i siedzi reżyser, panuje 
upał Po drugiej stronie autobus i pasażerowie grzęz- 
ną iw Śniegu. 


(Kd) 
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Na ekranie scenka rodzinna — przed wiejskim domkiem bawi 
się na trawniku mała dziewczynka, a rodzice z dumą i miłością 
spoglądają na swą jedynaczkę. Idyllę przerywa pojawienie się gro- 
madki Cyganów. Nieznośna, natrętna stara Cyganka usiłuje na- 
kłonić matkę dziewczynki do kupna jakiegoś bezwartościowego 
przedmiotu. Krewki ojciec przy 'pomocy ;długiego biczyska rozpę- 
dza włóczęgów, nie szczędząc razów ich przywódcy. 

Stary Cygan przysięga zemstę za zniewagę. Korzystając z nie- 
uwagi rodziców porywa dziewczynkę i wrzuca ją do beczki umiesz- 
czonej na wozie. Karawana Cyganów jedzie nad rzeką, w pewnej 
chwili beczka stacza się z wozu i wpada do wody. Dziecko zaczy- 
na tonąć. Widzimy zrozpaczonego ojca biegnącego brzegiem rzeki 
i wzywającego pomocy. W ostatniej chwili przychodzi ratunek. Ry- 
bacy wyławiają z wody beczkę, a w niej znajdują pół żywą ze 
strachu, małą Dolly. Na ekranie pojawia się słowo „Koniec”. Czas 
wyświetlania filmu około 12 minut. 

Film „Przygody Dolly" wszedł na amerykańskie ekrany pięćdzie- 
siąt lat temu — 14 lipca 1908 roku. Premiera odbyła się w nowo- 
jorskim kinie „Keith and Proctor Theatre" na Union Square. Film 
wyprodukowała znana nowojorska wytwórnia „American Biograph 
and Mutoscope Company", której atelier mieściło się pod numerem 
81 przy ulicy 14 East Street, w dawnej rezydencji milionera, a ści- 
ślej mówiąc — w sali, w której milioner, żądny silnych wrażeń, or- 
ganizował dla swych przyjaciół walki kogutów. 

Czołówka filmu, poza nazwą wytwórni i tytułem, nie zawierała 
nazwisk realizatorów i aktorów. Publiczność ówczesna nie intere- 
sowała się tymi sprawami. Wytwórni nie zależało na reklamowa- 
niu ludzi, z którymi pozostawała w nader luźnych stosunkach. Ak- 
torzy dostawali dniówkę dzienną 5 dolarów i każdego dnia mogli 


porzucić atelier, by zabrać się do uczciwej pracy. Otóż właśnie 
to — praca w filmie nie była poczytywana przez opinię publiczną 
za uczciwą i przyzwoitą. Sami wykonawcy i autorzy filmów, na- 
zywanych wówczas popularnie — „flickers* — „migaczamić, trak- 
towali swój flirt z X Muzą jako zjawisko przejściowe i w żadnym 
wypadku nie obowiązujące. Najczęściej przed kamerę filmową ścią- 
gał ludzi brak pracy czy — po prostu — głód. Chlubić się nie było 
czym. Raczej riależało się wstydzić udziału w filmowej produkcji. 
Reżyser filmu „Przygody Dolly* na pewno był zadowolony, że 
na ekranie nie ukazało się jego nazwisko. Dobre nazwisko, szano- 
wane nie tylko w mieście Louisville, ale i w całym stanie Kentu- 
cky. Griffithowie byli znani od wielu 'pokoleń, piastowali odpowie- 
dzialne stanowiska. przelewali krew za ojczyznę. Potomek szla- 
chetnego rodu — Dawid Wark Griffith, który zrealizował właśnie 
swój pierwszy w życiu film, od lat dziesięciu próbował kariery pi- 
sarskiej, parając się tymczasem dla zdobycia kawałka chleba aktor- 
stwem. Występował w wędrownych zespołach, przemierzał Amery- 
kę od oceanu do oceanu, i marzył o laurach literackich. W roku 
1907 zdawało mu się, że uśmiechnęło mu się nareszcie szczęście — 
sztuka Griffitha „Dziewczyna i błazen* została wystawiona przez 
znany teatr Hacketta w Waszyngtonie, i to z udziałem bardzo obie- 
cującej debiutantki Fanny Ward. Debiutantka została wprawdzie 
wkrótce gwiazdą, ale sztukę zdjęto po dwóch tygodniach z afisza. 
Dawid Wark Griffith prędko wydał 1000 dolarów honorarium i zna- 
lazł się bez pracy. Namówiony przez przyjaciół, wylądował w fil- 
mie, najpierw u Edisona, potem w „Biographie*. Najpierw jako 
scenarzysta, potem jako aktor. Nie używał nigdy prawdziwego imie- 
nia Dawid, ukrywając się przed znajomymi i rodziną jako Lawren- 
ce Griffith. 1 
Reżyserem filmowym został Griffith przypadkowo, i nie bez 0po- 
rów, „Przygody Dolly* miał realizować Stanley Taylor, z zawodu 
scenarzysta, ale zachorował i namówił Griffitha, żeby go zastąpił. 
Przyszły twórca „Narodzin narodu* i „Nietolerancji* bardzo się wa- 
hał — „Co się stanie, jeżeli eksperyment się nie uda?* — pytał żo- 
nę i kolegów. „Nic się nie martw* — pocieszali go przyjaciele —- 
w„ieżeli powinie ci się noga — wrócisz do aktorstwa”. - i 
Debiut reżyserski był udany. 
Współpracownicy Griffitha nie mogli się jednak nadziwić, dla- 
czego ten człowiek zadaje sobie tyle trudu, fotografując powolne 
staczanie się beczki z wozu i dlaczego zależy mu na tym, by nie 
stracić ani na chwilę ostrości zdjęć. Dziwactwa kogoś, kto po raz 
pierwszy zabiera się do reżyserii filmowej — taki sąd wygłaszali 
niemal wszyscy zatrudnieni przez wytwórnię „Biograph*. Może tyl- 
ko jeden Billy Bitzer, doświadczony, mający już dziesięcioletnią 
praktykę, operator był innego zdania. U niego Griffith uczył się 
dramaturgii, i to w sposób praktyczny i niezawodny. Na tekturo- 
wym pudełku, w którym przyniesiono bieliznę z pralni, narysował 
Bitzer prostokąty opatrzone nagłówkami: „Dramat”, „Komizm*, 
„Momenty liryczne”, „Patos* itd. W każdym projektowanym filmie 
powinny się znaleźć obrazki nadające się do poszczególnych rubryk. 
Schemat Bitzera służył jako sprawdzian, czy film jest prawidłowo 
zbudowany. D 
Trzydziestoletni Dawid Wark Griffith nie potknął się na „Przy- 
godach Dolly". Wręcz przeciwnie — zasmakował w nowym zawo- 
dzie i w ciągu najbliższego roku wyreżyseruje około 130 filmów. 
Droga do sławy została otwarta. Od małaj „Przygody Dolly" rozpo- 
częła się Wielka Przygoda jednego z twórców sztuki filmowej. 


JERZY TOEPLITZ 


Macie przed sobą trzy zdjęcia z wyprodukowanych po wojnie filmów 


polskich. 


Odpowiedzcie: 
1) Jak brzmią tytuły filmów, z których pochodzą te zdjęcia? 
2) Jak nazywają się aktorki i aktorzy, widoczni na zdjęciach? 
3) Kto reżyserował te filmy? 


Wśród Czytelników, którzy prześlą do Redakcji dobre odpowiedzi 

w terminie do dnia 17.VII (data stempla pocztowego z zaznaczeniem 

kopercie lub karcie pocztowej „Trzy pytania") — rozlosowane z0- 
nagrody książkowe. 


MIJANOU BARDOT 


— siostra sławnej Brigitte — jak 
widać na zdjęciu — również nie naj- 
gorzej zbudowana, zakończyła na- 
kręcanie zdjęć do filmu „Ramuntcho”, 
reżyserowanego _ przeż — Pierre'a 
Schóndóryjera. Już po pierwszych 
dniach uciążliwej pracy na planie 
stwierdziła jednak, iż jej właściwe 
zajęcie — studia filozoficzne — bar- 
dziej jej odpowiada niż kariera 
gwiazdy filmowej. 


MICHELE MORGAN 


— występuje tym razem w roli ko- 
biety z paryskiego półświatka, z pier- 
wszych lat naszego stulecia. W filmie 
pt. „Maxime* realizowanym obecnie 
przeż reżysera Henri Verneulla we- 
dlug znanej powieści Henri Duver- 
nois — partnerem Michćle jest Fólix 
Marten. Wraz z nimi występują w 
tym filmie Arletty Charles Bove 


* GWIAZDY * GWIAZDY * 


INGRID BERGMAN 


— jeszcze przed ukończeniem zdjęć 
do filmu „Gospoda 
szczęściem”, w tym 
Studio w Londynie, rozpocznie na- 
kręcanie zdjęć do swego nowego fil- 


mu „I Thank a Fool" (Dziękuję 
głupcówi). 

CHRISTINE CARERE 

— _ bohaterka filmu _ „Pewien 


uśmiech” grać będzie jedną 'z czte- 
zech głównych ról kobiecych w mu- 
zycznym filmie _Jerrego Walda pt. 
Mardi Gras" (Ostatki), w którym 
wystąpi również znany imitator Pre- 
sleya — Tommy Sands. 


DAVID NIVEN 


— został wybrany na odtwórcę 
głównej roli w amerykańskim fil- 
mie „The Reason Why" (Powód). 
Akcja tego filmu toczy się w okresie 
wojny krymskiej. 


SZWEDKA MAY BRITT 


— po sukcesie w _ filmie „Młode 
lwy* odnowiła kontrakt z wytwórnią 
th Century Fox". Następnym jej 
mem będzie „The Hunters" (Myśli- 
wi), w którym grać będą również 
Bob Wanger i Robert Mitchum. 


JAYNE MANSFIELD 


— nakręca obecnie w Hiszpanii ple- 
nery do filmu reż. Raoula Walsha 
pt. „The Sheriff of Factured Jaw* 
(Szeryf z Factured Jaw).  Factured 
jaw — to nazwa amerykańskiego 
miasteczka, które zostało odtworzone 
w pobliżu Madrytu. Obok powstała 
również osada indiańska, gdyż film 
ma być parodią amerykańskiego 
„Westernu* 


FERNANDEL = 


— w najnowszym swym filmie „La 
Vie a Deux" (Życie we dwoje) reży- 
serii Clement Duhoura,, według pomy- 
słu Sachy Guitry — gra autora sław- 
nych dramatów. W rolach ludzi, któ- 
rzy bezwiednie przyczynili się do 
stworzenia przez niego postaci sce- 
nicznych występują m. tn. Górard 
Philipe, Fernandel, Robert Lamou- 
reux, Daniele Darrieux i LIN Pal- 
mer. 


x 


Obecnie Brasseur odtwarza główną 
rolę w filmie Georgesa Franju „La 
tete contre les murs* (Głową o ścia- 
nę), gdzie grają również Jean Marais 
i Anouk Aimóe. Następnie wyjedzie 
do Włoch, aby wziąć udział w zdję- 
ciach do 'filmu  Julesa Dassina pt. 
„La Loi* (Prawo), realizowanego we- 
dług powieści Rogera Vaillanda. Od- 
twórcami głównych ról w tym filmie 
są: Gina Lollobrigida, Yves Montand, 
Marcello Mastrolanni i Paolo Stoppa 


— po raz pierwszy spotkali się we wspólnym filmie pt. „La Loi c'est la Loi' 


Prawo jest prawem), który reżyseruje Christian-Jaque. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 


nia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficzna, 


T. Biernacki, J. Giżycki, Z. Wdowiński, archiwum. 
ZAGRANICZNE: A. Rank (Anglia), 
lim Revue" (NRF), 


„Photo-Slawny* (Francja), 
„Life (USA), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa”, War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 150.000 egz. 
Numer oddano do druku 7 lipca 1855. 


ZDJĘCIA 
Cinemonde*, 
United Press”, 


„Unitrance*, 


Zam. 1216. A-76 


TYGODNIK 


REDAGUJE KOL 
Aleksander Jackie! 


REŻYSERZY 


YVES ALLEGRET — 


— kończy obecnie w portowych 
dzielnicach Hamburga  nakręcanie 
zdjęć plenerowych do filmu „La fil- 
le de Hambourg* (Córka Hamburga), 
w którym w rOli ulicznej dziewczy- 
ny występuje Hildegard Knef. Jej 
partnerem jest Daniel Gólin. 


ANDRE CAYATTE — 


— po zakończeniu sławnego już w 
tej chwili filmu „Le mirolr A deux 
taces« (Dwustronne lustro) z Mi- 
chóle Morgan w roli głównej, przy- 
stąpi do realizacji dramatu psycho- 
logicznego „La Bóte a chagrin* 
(Bestia ma zmartwienie) — opartego 
na noweli Paulette Houdyer. Grać w 
nim będą Lil Palmer | Pascale Au- 
ref 


ALFRED HITCHCOCK — 


— ma zamiar nakręcić film „No 
Ball for the Judge" (Nie ma kaucji 
dla sędziego) według powieści Henry 
Cecila. Będzie to pasjonująca histo- 
ria o londyńskim przedstawicielu 
prawa, który morduje młodą 
dziewczynę. Obecnie Hitchcock koń- 
czy realizację filmu „Vertigo" (Za- 
wrót głowy) dla wytwórni „Para- 


PRODUCENCI 


PIERWSZY NIEMIECKI 
FILM MASINY 


Zacnodnioniemiecki producent fll- 
mowy Kurt Ulrich podpisał kontrakt 
z Giuliettą Masiną, zapewniający mu 
prawo wyłączności nakręcania nie- 
mieckich, filmów z tą aktorką do 1960 
roku. Prate przygotowawcze do 
pierwszego filmu, który zostanie 
nakręcony w ramach tego kontraktu, 
rozpoczną się we wrześniu. Film b 
dzie nosić tytuł „Jonsi Erdme*, 


ALEC GUINNES — 


— zdobywca tegorocznego „Oscar: 
za kreację w „Moście na rzece Kwai" 
1 powieściopisarka — Daphne Du 
Maurier postanowili zostać niezależ- 
nymi producentami. Pierwszym ich 
wspólnie realizowanym filmem jest 
„The Scapegoat* (Kozioł ofiarny) 
Oparty na noweli tej autorki, w ktć 
rym dodatkową sensacją stał się po- 
wrót do filmu Bette Davis. 


WYTWÓRNIA 
DIANY DORS 


Producentem stała się również po- 
pularna angielska sex-bomba — Dia- 
na Dors. Plerwszym filmem „Wy- 
twórni Diany Dors* będzie „Grab Me 
a Gondola* (Porwij dla mnie gon- 
dolę), w którym Diana zagra oczy- 
wiście główną rolę. 


ERNEST BORGNINE — 


—*pohater filmu „Marty« — jeden 
z najbardziej zapracowanych akto- 
rów — gra obecnie z Alanem Lad- 
dem w filmie „The Badlanders' (Mie- 
szkańcy skalistej pustyni). Po rolach 
w dwu następnych filmach — „Tor- 
pedo Run* (Bieg torpedy) oraz „Spy 
and Counterspy* (Szpieg 1 agent 
kontrwywiadu) — ma zamiar zreali- 
zować wediug powieści Johna Mi- 
chaela Hayesa film pt, „Recoil* (Od- 
skok) — już jako niezależny produ- 
cent. 
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mumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i li- 
15 dnia m-ca poprzedzającego okres, 


telefon 685-8: 
FAW. Prenume- 
Prenumerata zagraniczn. 
Zamówienia i wpłaty na pre- 


za który 


przeznaczona jest przedpłata. Można również zamówić prenu- 


meratę w Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw 
. Srebrna 12 konto PKO 1-6-100020. Prenumerata zi 


Warszawa, 


graniczna — PRWZ „Ruch* 


„Ruch' 


Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. 3864-81, 


konto PKO 1-8-100024, Warszawa. 
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„Juliette Greco, słynna pie- 
śniarka francuska odtwarza 
epizodyczną postać Cyganki 
w filmie „Helena i mężczyźni” 


